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Cudowna jest 
głupota tego świata 

Na przełomie lipca i sierpnia rozpocznie się 27 Festiwal 
Szekspirowski, najważniejsze tego typu wydarzenie teatralne 

w Europie. Na temat tegorocznego, pełnego nowości 
festiwalu, działalności Gdańskiego Teatru Szekspirowskiego 
oraz współpracy z Uniwersytetem Gdańskim, rozmawiamy 

z dyrektorką Gdańskiego Teatru Szekspirowskiego, Agatą Grendą

Agata Grenda

Fot. Dawid Linkowski
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 ▶ Zanim zaczniemy rozmawiać 
o  Festiwalu Szekspirowskim, 
chciałam wspomnieć o sztuce, 
która okazała się absolutnym 
hitem. Mowa oczywiście o hip-

-hopowym musicalu , któ-
rego twórcy i reżyserka – Kata-
rzyna Szyngiera – obsypywani są 
nagrodami. 20 maja w Teatrze 
Szekspirowskim na gali wrę-
czenia Nagród Miasta Gdańska 
w Dziedzinie Kultury „Splendor 
Gedanensis” musical otrzymał 
nagrodę specjalną. To opowieść 
o narodzinach i sukcesie Solidar-
ności przedstawiona w sposób 
nowoczesny, świetnie trafiająca 
do młodzieży. Wielu znawców 
uważa, że to jeden z najlepszych 
spektakli ostatnich lat w Polsce. 
Jaka jest historia tej koprodukcji 
z Teatrem im. Juliusza Słowac-
kiego w Krakowie i czy takich 
przedstawień będzie więcej?

Wszystko zaczęło się od telefonu 
dyrektora Teatru im. Juliusza Sło-
wackiego w Krakowie, Krzysztofa 
Głuchowskiego. Zapytał mnie, czy 
nie porwę się na szalone przed-
sięwzięcie wystawienia polskiej 
odpowiedzi na amerykańskiego 
Hamiltona. Być może nie dała-
bym natychmiastowej entuzja-
stycznej odpowiedzi, gdybym nie 
znała broadwayowskiego musicalu 
i jego kontekstu. Czy pani go zna?

 ▶ Przyznam się, że nie bardzo…

Właśnie dlatego, że ja doskonale 
wiedziałam, co ma na myśli mój 
krakowski kolega, proces decyzyjny 
trwał u mnie może pięć sekund… 
Od razu się zgodziłam. Hamilton 
to broadwayowski musical, który 
miał swoją premierę w 2015 roku 
jako off-broadwayowy i dopiero po 
wielkim sukcesie w nowojorskim 
Public Theater został na Broadway 
przeniesiony, co rozpoczęło zawrot-
ną wręcz karierę wszystkich jego 

twórców. Dzisiaj jest już między-
narodowym hitem, bardzo po-
pularnym także wśród polskiej 
młodzieży. Można go zobaczyć 
na jednej z platform streamingo-
wych, bardzo polecam! Ten musi-
cal o początkach historii Stanów 
Zjednoczonych i  ich ojcu założy-
cielu, zrealizowany na podstawie 
książki Rona Chernowa, czerpie 
inspiracje z hip-hopu, R&B, popu 
i soulu. To pierwszy musical na 
Broadwayu, gdzie w role postaci 
historycznych wcieliły się osoby 
innego koloru skóry niż biały. Jak 
opowiadał w wywiadach Lin-Ma-
nuel Miranda, pomysłodawca, au-
tor muzyki i tekstu oraz odtwórca 
głównej roli w spektaklu, to „Ame-
ryka wtedy, opowiedziana dziś”. 
Twórcy zamienili nudną lekcję 
historii w produkcję, na którą bi-
lety, osiągające niebotyczne ceny, 
także u  tak zwanych koników, 
trzeba kupować z  półrocznym 
wyprzedzeniem. Gdy spektakl 
miał premierę w Nowym Jorku, 
pracowałam tam wtedy jako dy-
rektorka Instytutu Kultury Polskiej 
i mnie także ciężko było dostać 
się na ten musical. Zobaczyłam 
Hamiltona tylko dlatego, że mia-
łam znajomego, który pomógł mi 
zdobyć bilet na miejsce niemal 
gdzieś przy suficie [śmiech]. Wi-
działam, jakim strzałem w dzie-
siątkę okazała się ta historia i jakie 
emocje wyzwala. Tym samym, kie-
dy dyrektor Głuchowski zadzwo-
nił i powiedział: „Znajdźmy nasz 
pozytywny mit, zróbmy coś, co 
pokaże, że mamy historię, która 
nas łączy, a nie dzieli i zróbmy to 
w  formie hip-hopowego musi-
calu” w kilka sekund powiedzia-
łam „tak”. Kiedy jeszcze wymienił 
twórcę muzyki, czyli Andrzeja 

„Webbera” Mikosza, jednego z naj-
lepszych polskich producentów 
hip-hopowych, znanego między 
innymi z wieloletniej współpracy 
z raperem Łoną, wiedziałam, że 

chcę w to wejść, i byłam wściekła, 
że nie ja wpadłam na ten pomysł 
[śmiech]. I tak zaczęła się nasza 
współpraca. Jednak chyba jako 
jedyna z całej ekipy widziałam Ha-
miltona na żywo. Próby do musi-
calu 1989 zaczęły się w Krakowie 
i trwały około pół roku. Spektakl 
jest grany naprzemiennie w Kra-
kowie i w Gdańsku – aktorzy są 
w obu miejscach ci sami – z teatru 
w Krakowie oraz kilkoro gościnnie 
zatrudnionych do tego projektu – 
to głównie osoby wykonujące też 
partie taneczne. Natomiast ekipy 
techniczne i  zaplecze gardero-
biano-fryzjerskie każdy z teatrów 
zapewnia osobno. Zagraliśmy już 
przeszło sześćdziesiąt spektakli 
i bilety nadal rozchodzą się w kilka 
godzin. 

 ▶ O czym opowiada polska wer-
sja?

To historia o Niezależnym Samo-
rządnym Związku Zawodowym 

„Solidarność”, o PRL-u i o upadku 
komuny, opowiedziana zupełnie 
inaczej niż do tej pory. Skupiamy 
się na tym wielkim pozytywnym 
micie, który w dzisiejszej narracji 
o roku 1989 jest zupełnie pomija-
ny. Pokazujemy siłę tej bezkrwa-
wej rewolucji także z perspektywy 
kobiet, to bardzo ważny element 
naszego spektaklu. Pokazać rolę 

„połowy mitycznych dziesięciu mi-
lionów”, bez której zmiana ustroju 
po prostu nie byłaby możliwa. Ca-
łość opowiadana jest z perspek-
tywy historii trzech par: Wałęsów, 
Frasyniuków oraz Kuroniów. Mu-
sical powstał na podstawie wielo-
godzinnych rozmów niezwykłego 
dziennikarza i reportera Mirosła-
wa Wlekłego z bohaterami tego 
okresu, którzy opowiedzieli mu 
wiele prywatnych, nikomu wcze-
śniej nieznanych historii. Na ich 
podstawie powstał reportaż, opu-
blikowany w magazynie „Pismo”, 
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a następnie Marcin Napiórkowski, 
niezwykle błyskotliwy i przenikli-
wie inteligentny młody semiotyk 
kultury, który wcześniej nie miał 
nic wspólnego z teatrem, przełożył 
tekst na rapowany język spektaklu. 
Całość wyreżyserowała Katarzyna 
Szyngiera, pracująca już wcześniej 
z krakowskim teatrem. Sukces 1989 
jednak to wynik pracy wielu osób. 
Porywająca choreografia Barbary 
Olech i bardzo przemyślana sceno-
grafia Mileny Czarnik dopełniają 
całości. 

 ▶ Kolejne przedstawienia będą 
grane w Gdańsku w lipcu. Biletów 
od dawna brak. Pytam w imieniu 
zainteresowanych – kiedy musi-
cal wróci do repertuaru?

We wrześniu.

 ▶ Jeśli chodzi o dyrektora Głu-
chowskiego, on zadzwonił 
w pierwszej kolejności do pani?

Partnerów finansowych szukał za-
pewne przede wszystkim w swo-
im regionie, jednak premiera 1989 
w Gdańsku była naturalnym wybo-
rem. Przecież opowiadana historia 
dzieje się właśnie tutaj. Znamy się 
z Krzysztofem wiele lat, wiedzieli-
śmy też, że wzajemnie możemy so-
bie ufać w pracy, bo mieliśmy sza-
cunek do tego, z jakim bagażem 
doświadczeń każde z nas wchodzi 
w ten projekt. Na pewno fakt, że 
jesteśmy teatrem impresaryjnym, 
bez własnego zespołu aktorskiego, 
ułatwił sprawę – możemy się do-
stosować do terminów „Słowaka” 
w naprzemiennych prezentacjach. 
Jednym słowem – to miało sens od 
samego początku [śmiech]. 

 ▶ I to był strzał w dziesiątkę! 

Właśnie tak. Zdobyliśmy O!Lśnie-
nia Onetu za rok 2022, Nagrodę 
Marszałka Województwa Pomor-

skiego za przedstawienie roku 
2022, „Splendor Gedanensis” 
i wiele, wiele innych. Katarzyna 
Szyngiera otrzymała Nagrodę 
Miasta Gdańska za rok 2022 za 
najlepszą reżyserię spektaklu. 
Uhonorowano ją również tytu-
łem Pomorzanki Roku. A dopiero 
co wygraliśmy Międzynarodowy 
Festiwal Teatralny „Kontakt” w To-
runiu, pokonując międzynarodo-
we gwiazdy, w tym Romeo Ca-
stellucciego! Jury było całkowicie 
międzynarodowe, a dla nas był to 
pierwszy test przed międzynaro-
dową publicznością. Jak widać, hi-
storia opowiedziana w spektaklu 
jest ważna i zrozumiała także dla 
zagranicznej publiczności. Cho-
ciaż musical miał swoją premie-
rę w listopadzie 2022 roku, wciąż 
niezmiennie zachwyca widzów, 
sprawiając, że owacje na stojąco, 
krzyki i gwizdy zachwytu trwają 
dobre kilka minut. 

 ▶ Sztuka cieszy się zaintereso-
waniem również wśród mło-
dzieży.

Moja córka, lat jedenaście, widzia-
ła ją już trzykrotnie. Nie zrozumia-
ła oczywiście wszystkiego, ale po-
trafiła się cieszyć muzyką, tańcem 
i hip-hopem, a także zrozumieć, 
że jest to historia młodych ludzi, 
którzy zmieniają rzeczywistość, 
która im się nie podoba i w której 
nie chcą żyć. Poza tym fakt, że 
muzyka jednego z utworów inspi-
rowana jest słynnymi Szklankami 
raperki Young Leosi, wywołuje 
niezmienne poruszenie wśród 
młodzieży. Young Leosia była 
na premierze, a w spektaklu jest 
dużo odniesień do hip-hopowej 
kultury współczesnej, których 
zapewne nie wyłapie starsze po-
kolenie. Ale też dla młodych zro-
biliśmy słowniczek do spektaklu, 
bo okazuje się, że nie mają oni po-
jęcia, czym były pepegi czy kalka. 

 ▶ Przejdźmy do zbliżającego się 
wielkimi krokami międzynaro-
dowego, 27 Festiwalu Szekspi-
rowskiego. Jego motto w tym 
roku to „Cudowna jest głupota 
tego świata!”. Kto był pomysło-
dawcą tego hasła i jaka jest jego 
geneza? 

W tym roku jako zespół Teatru 
Szekspirowskiego postanowili-
śmy, że osoby pracujące na sta-
nowiskach merytorycznych staną 
się tak zwanym „kuratorem zbio-
rowym”, oczywiście te, które były 
tym zainteresowane. W zeszłym 
roku zaprosiłam do ułożenia 
programu międzynarodowego 
uznaną kuratorkę Joannę Klass, 
w tym roku postanowiliśmy sami 
wziąć odpowiedzialność za ku-
ratorskie wybory artystyczne. To 
jest duża zmiana w stosunku do 
lat poprzednich. Wspólna praca 
była fantastyczna, w tym nasze 
cotygodniowe spotkania i dys-
kusje. A fakt, że po raz pierwszy 
pracownicy zaczęli jeździć i oce-
niać spektakle, że wzięli udział 
w  festiwalach i  oglądali to, co 
w Polsce i Europie najważniej-
sze, dodał zespołowi skrzydeł do 
wspólnego działania.  

Odpowiadając na pani pyta-
nie dotyczące motta. Wymyślić 
je mógł każdy. Przypadek spra-
wił, że akurat ja zwróciłam uwa-
gę na ten cytat, czytając Króla 
Leara. Nadmienię, że cały czas 
Szekspira chłonę. Nieustannie 
odkrywam go na nowo, prze-
cież wcześniej nigdy nie zajmo-
wałam się naszym patronem 
profesjonalnie, specjalizuję się 
w zarządzaniu kulturą. Na szczę-
ście otoczona jestem wspaniały-
mi znawcami Szekspira i całym 
dziedzictwem profesora Jerzego 
Limona. Zeszłoroczne motto fe-
stiwalu brzmiało „Między niebem 
a sceną. Po burzy?”. Pierwsza 
część była nawiązaniem do książ-
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ki profesora Limona i był to nasz 
ukłon w stronę twórcy Gdańskie-
go Teatru Szekspirowskiego. Dru-
ga część w pewnym sensie odno-
siła się do wydarzeń, które miały 
wtedy miejsce. Od kilku miesięcy 
na Ukrainie trwała wojna i było 
tuż po pandemii. Byliśmy w takiej 
sytuacji, że nie wiedzieliśmy, czy 
ta wojna potrwa kilka miesięcy, 
kilka lat, czy będzie koniec świata, 
co się wydarzy? Dlatego posta-
wiliśmy na końcu znak zapyta-
nia. Ponadto na zeszłorocznym 
festiwalu zaprezentowaliśmy kilka 
Burz Szekspirowskich i do tego też 
pragnęliśmy nawiązać w motcie. 

Dzisiaj, po roku, widzimy, że ten 
świat wcale nie zmądrzał, wojna 
nadal trwa. Co prawda pandemii 
już nie ma, ale zapewne przyjdą ja-
kieś nowe globalnie groźne wirusy, 
jest szalona inflacja, a na horyzon-
cie widnieją nowe światowe i kra-
jowe kryzysy. W tym kontekście 
cytat z Króla Leara „Cudowna jest 
głupota tego świata!” wydał mi się 
po prostu idealny, a nasz kolektyw 
mnie poparł. W tym zdaniu jest coś 
przewrotnie bliskiego nam wszyst-
kim. Cudowność ludzkiej natury 
miesza się w nas z głupotą. W tym 
roku chcemy się więc skupić na 
człowieku. Na kondycji jednostki 
w tym cudownie głupim świecie. 
Na jej wyborach. 

 ▶ To motto mocno przyciąga 
i intryguje. Podobnie jak to, kto 
otrzyma Złotego Yoricka w tym 
roku. Jak wybierane są spektakle 
w tym pierwszym etapie?

Uzależnieni jesteśmy od repertu-
aru szekspirowskiego na polskim 
rynku. To jest konkurs na najlepsze 
wystawienie sztuki Szekspira w mi-
nionym sezonie, więc patrzymy 
na to, co się dzieje. Niestety, dzieje 
się coraz mniej. W minionych se-
zonach Łukasz Drewniak, kurator 
konkursu i znakomity krytyk te-

atralny, którego pamięć festiwa-
lowa jest dla mnie bardzo cenna, 
oglądał około dwudziestu spekta-
kli na podstawie sztuk Szekspira, 
następnie piętnaście, a potem 
nagle siedem.

 ▶ Co może być tego powodem?

To, że Szekspir przestał być „sexy”? 
Słyszałam, że studenci szkół te-
atralnych nie chcą go wystawiać, 
ponieważ jest mizoginistyczny, 
patriarchalny, antysemicki. Mó-
wiąc metaforycznie, jest po prostu 
dziadersem, który w dzisiejszych 
czasach nie trafia do młodych. 
Tymczasem moim zdaniem 
Szekspir nieustannie i  ponad-
czasowo przykłada nam lustro do 
twarzy. My możemy mówić, że 
on jest dziadersem poniżającym 
kobiety i  traktującym je przed-
miotowo w swoich utworach, ale 
rozejrzyjmy się wokół… Słyszymy, 
że pokazuje jakichś bajkowych 
tyranów, tymczasem spójrzmy za 
naszą wschodnią granicę… Mówią, 
że pokazuje antysemityzm – po-
nownie… rozejrzyjmy się dookoła. 
Poza tym uważam, że od Szek-
spira wspaniale można się odciąć, 
nie zgodzić się z nim, wejść z nim 
w dialog.

 ▶ Szekspir odpowiednio zagra-
ny mógłby być lekarstwem na 
to, co się dzieje dookoła nas?

On chyba nie jest lekarstwem, 
ale na pewno jest diagnozą. Le-
karstwo musimy znaleźć sami. 
W pewnym sensie szukanie jest 
naszym zadaniem, jako zadaniem 
ludzkości. Po to, żebyśmy chociaż 
jeszcze paręset lat na tej plane-
cie wspólnie pomieszkali i  nie 
zniszczyli jej klimatycznie, woj-
nami, głupotą, chciwością. Tym 
wszystkim, o czym pisał Szekspir 
w swoich dziełach już pięćset lat 
temu. 

 ▶ Nowością podczas tegorocz-
nego festiwalu jest zmieniona 
formuła Konkursu o  Złotego 
Yoricka. Zostanie ona rozszerzo-
na o teatry pozainstytucjonalne.

Tak, w konkursie mogły w tym 
roku wziąć udział teatry repertu-
arowe o charakterze instytucji sa-
morządowej lub narodowej oraz 
teatry pozainstytucjonalne dzia-
łające w Polsce. Konkurs ma dwa 
etapy. W pierwszym selekcjoner 
festiwalu, czyli Łukasz Drewniak, 
wybiera od trzech do pięciu naj-
lepszych spektakli, które otrzy-
mują zaproszenie na 27 Festiwal 
Szekspirowski. W drugim etapie 
finałowy zestaw zaprezentowany 
zostaje festiwalowej publiczności 
i międzynarodowemu jury. Jury 
wyłania zwycięzcę większością 
głosów. Reasumując, formu-
ła Konkursu o Złotego Yoricka 
rzeczywiście została rozszerzo-
na – również ze względu na ten 
kryzys szekspirowski – o spekta-
kle pozainstytucjonalne. Warto 
zaznaczyć, że z tej przyczyny nurt 
SzekspirOFF, który jeszcze do 
niedawna składał się z produkcji 
offowych i prezentacji offowych, 
będzie uboższy o  te ostatnie. 
W tym roku one również mogły 
startować w Konkursie o Złotego 
Yoricka. 

 ▶ Zatem tegoroczny SzekspirOFF  
to będą wyłącznie produkcje 
wyłonione w konkursie, dofi-
nansowane przez organizato-
rów, z premierą na festiwalu? 

Tak. Laureaci zostali wyłonieni 
przez Katarzynę Knychalską, ku-
ratorkę nurtu SzekspirOFF 2023, 
wydawczynię portalu teatralny.pl 
oraz prezeskę Fundacji Teatr Nie-

-Taki we Wrocławiu. Nasz „kurator 
zbiorowy” również uczestniczył 
w wyborze najlepszych propozycji. 
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Wyłoniliśmy pięciu laureatów i aż 
trzy ze spektakli będą eksploro-
wały temat szekspirowskich bła-
znów. W finale znalazły się: Biedny 
błazen (Maciej Gorczyński/Daniel 
Leżoń/Iwona Bandzarewicz/Piotr 
Korzeniak), Chcę przespać ten ja-
łowy czas, kiedy nie ma jej przy 
mnie (Klaudia Hartung-Wójciak/
Nostalgic Boys), CyberWill (Zuzan-
na Kasprzyk), Imperium (Strefa 
WolnoSłowa), VERY FUNNY (Pa-
trycja Kowańska/Dominik Knapik). 
To mocne nazwiska i silna offowa 
reprezentacja. 

 ▶ Obecnie Gdański Teatr Szek-
spirowski prowadzi nabór do 
Konkursu o Nowego Yoricka dla 
reżyserów będących na począt-
ku swojej kariery zawodowej1. 
Nowy Yorick, młodszy brat Zło-
tego Yoricka, również zostanie 
wręczony w ramach 27 Festiwa-
lu Szekspirowskiego, a walczyć 
o niego będą trzy prezentacje 

„work in progress”, przygoto-
wane przez laureatów z trzema 
polskimi teatrami – z Warszawy, 
Legnicy i Poznania2. To już dru-
gie podejście do tego konkursu –  
w zeszłym roku zgłosiła się zbyt 
mała liczba chętnych, ponieważ 
tak zwany próg wejścia był zbyt 
wysoki. Jako materiał do inspira-
cji wykluczyliście wtedy najbar-
dziej znane sztuki Szekspira. Jak 
to wygląda w tym roku?

Nowego Yoricka wymyślił Łukasz 
Drewniak, selekcjoner Konkursu 
o Złotego Yoricka. Złoty Yorick zo-
stał wymyślony przez profesora 
Jerzego Limona w czasach, kie-
dy na polskich scenach królowała 
hossa szekspirowska. Można było 
przebierać do woli w propozycjach 
teatrów. Dziś, jak wspomniałam, 
sytuacja jest dramatycznie inna. 
Reżyserzy poniżej czterdziestego 
roku życia rzadko decydują się na 

wystawianie Szekspira. Możemy 
się na tę rzeczywistość obrażać, 
ale możemy też próbować ją 
zmienić i my wybraliśmy tę dru-
gą opcję. Gdański Teatr Szekspi-
rowski chce zachęcić młodszych 
reżyserów do zmierzenia się z dra-
matami stratfordczyka. Dlatego 
Konkurs o Nowego Yoricka skie-
rowany jest do studentów reży-
serii wyższych szkół teatralnych 
i filmowych w Polsce, a także do 
reżyserów już po debiucie3, którzy 
mają na swoim koncie dwie lub 
trzy profesjonalne produkcje. Za-
prosiliśmy do współpracy w tym 
konkursie trzy polskie teatry: Teatr 
Polski w Poznaniu, Teatr im. Hele-
ny Modrzejewskiej w Legnicy oraz 
Teatr Powszechny im. Zygmunta 
Hübnera z Warszawy. Dyrektorzy 
tych instytucji są w jury konkur-
su. W regulaminie ustaliliśmy, że 
pięćdziesiąt procent tekstu musi 
być Szekspira. W zeszłym roku 
mieliśmy tylko trzy zgłoszenia. Za-
stanawialiśmy się, dlaczego. Zro-
biliśmy research i szybko okazało 
się właśnie, że tak zwany próg 
wejścia był za wysoki. Powodem 
był fakt, że postanowiliśmy wtedy 
wyłączyć z konkursu najbardziej 
znane sztuki Szekspira. 

 ▶ Skąd wtedy taka decyzja?

Dlatego, że chcieliśmy tę glebę – 
jeśli mogę tak powiedzieć – użyź-
nić ziarnem, które nieczęsto moż-
na spotkać na polskim teatralnym 
gruncie. Odrzucić kolejne inter-
pretacje Hamleta czy Makbeta 
i sięgnąć po te sztuki, które są 
mniej znane. Nagle okazało się 
jednak, że są one być może zbyt 
trudne, nieznane, hermetyczne 
i młodzi reżyserzy się na ich ada-
ptację nie odważyli. Tymczasem, 
w tym roku, kiedy przywróciliśmy 
szekspirowski kanon, wpłynęło 
dwadzieścia siedem zgłoszeń 

i naprawdę było z czego wybie-
rać. Dyrektorzy wspomnianych 
teatrów zdecydowali się na ich 
zdaniem najciekawsze. Baliśmy 
się, że wszyscy będą wybierać po-
dobnie, ale okazało się, że wyło-
niono trzy różne zgłoszenia. I to są 
ci nasi laureaci, którzy ze swoimi 
adaptacjami pojadą do teatrów 
w Legnicy, Warszawie i Poznaniu, 
jeszcze przed festiwalem. Aktorzy 
tych teatrów wezmą udział w tej 
samej liczbie prób. Efekty zoba-
czymy na festiwalu. Te trzy spek-
takle, a właściwie ich zarysy, będą 
ze sobą konkurować, a między-
narodowe jury wybierze spośród 
nich zwycięzcę, który otrzyma 
Nowego Yoricka. 

W  pewnym sensie jednak 
każdy z tych młodych reżyserów 
jest wygrany, ponieważ festiwal 
finansuje każdą z tych prezentacji, 
a reżyserzy mają okazję współ-
pracować ze świetnymi teatrami. 
I nawet jeśli dana adaptacja nie 
dostanie Nowego Yoricka, a pu-
bliczności będzie się ona podo-
bać, to dyrektorzy mogą podjąć 
decyzję o wystawieniu jej, już jako 
pełnej realizacji teatralnej, na swo-
ich deskach. A my wpuszczamy 
tym samym kolejne wystawienie 
Szekspira do teatralnego krwio-
biegu. 

 ▶ Jakie nagrody są przewidzia-
ne dla zwycięzców Konkursu 
o Złotego Yoricka, nurtu Szek-
spirOFF Produkcje oraz właśnie 
Konkursu o Nowego Yoricka?

Zwycięski teatr w konkursie głów-
nym otrzyma statuetkę Złotego 
Yoricka oraz nagrodę finansową 
w wysokości czterdziestu tysię-
cy złotych. Produkcja spektakli 
w nurcie SzekspirOFF zostanie 
wsparta kwotą w wysokości dwu-
dziestu tysięcy złotych. Dodatko-
wo organizator festiwalu prze-
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znaczył na nagrody w tym nurcie 
łączną kwotę piętnastu tysięcy 
złotych. Podziału puli dokona mię-
dzynarodowe jury po obejrzeniu 
wszystkich propozycji. Wybrana 
zostanie nagroda główna w tym 
nurcie, która otrzyma statuetkę. 
Scenariusze zgłoszone do Konkur-
su o Nowego Yoricka otrzymały do-
finansowanie produkcji w kwocie 
dwudziestu pięciu tysięcy złotych. 
Zwycięski projekt otrzyma statu-
etkę Nowego Yoricka. Wszystkie 
werdykty zostaną ogłoszone pod-
czas gali f inałowej 27 Festiwalu 
Szekspirowskiego. 

 ▶ Podobnie jak w zeszłym roku 
spektakle w obu konkursach bę-
dzie oceniało jedno międzynaro-
dowe jury. Kto będzie wchodził 
w jego skład?

Podobnie jak w zeszłym roku nie 
chcemy różnicować spektakli bio-
rących udział w Konkursie o Zło-
tego Yoricka i nurtu SzekspirOFF, 
oba nurty uznajemy za równie cie-
kawe i dlatego oceniane są przez 
to samo jury. Chcemy też, żeby 
jury miało pełen wgląd w to, co 
się dzieje w polskim teatrze pod 
względem analizy dzieł Szekspira. 
Przewodniczącym jury, podobnie 
jak rok temu, będzie profesor Jacek 
Kopciński, krytyk teatralny i histo-
ryk literatury, wybrany na tę funk-
cję jeszcze przez profesora Jerzego 
Limona. W jury zasiądą również 
doktor habilitowana Aneta Mance-
wicz, wykładowczyni akademicka 
w Royal Holloway University of Lon-
don, której badania koncentrują 
się między innymi na mediach cy-
frowych w performansie, insceni-
zacjach szekspirowskich i teatrze 
europejskim. A także Emily Ansenk, 
dyrektorka generalna Holland Fe-
stival w Amsterdamie. To jeden 
z największych festiwali tego typu 
w Europie, o którym mówi się, że 
jego tradycją jest awangarda. War-

to nadmienić, że za jego teatralny 
i taneczny program odpowiada 
Polka, Katarzyna Tórz, wieloletnia 
kuratorka Malta Festival w Pozna-
niu, była managerka słynnego 
flamandzkiego zespołu Need-
company. Nadmieniam o tym 
dlatego, że właśnie Needcom-
pany wystąpi u nas na festiwalu 
ze swoją premierą, której jeste-
śmy polskim koproducentem. To 
bardzo ceniony międzynarodo-
wy, interdyscyplinarny teatralny 
kolektyw artystyczny, który dwa 
lata temu na zaproszenie profe-
sora Limona podczas Festiwalu 
Szekspirowskiego pokazał swój 
głośny spektakl Billy’s Violence 
i to był początek historii dypty-
ku o twórczości Williama Szek-
spira. Twórcy wyjęli z niego cały 
kontekst historyczny i zostawili 
jedynie pełne przemocy dialogi 
z dziesięciu kultowych sztuk Szek-
spira, w tym Antoniusza i Kleopa-
try, Króla Leara, Juliusza Cezara 
czy Tytusa Andronikusa. Zobaczy-
liśmy wtedy w pełnej ostrości, jak 
czułe i przemocowe jednocześnie 
są te intymne damsko-męskie 
rozmowy. Reżyser Jan Lauwers 
przypominał nam, że Szekspir tak 
wabił swoją publiczność, przy-
zwyczajoną do walk psów, tortur 
i  publicznych egzekucji na uli-
cach Londynu. W jego teatrze nie 
brakowało więc seksu i przemocy. 
W centrum uwagi znalazła się tu 
przemoc wobec kobiet, a więc 
Porcji, Kleopatry, Ofelii, Lawinii, 
Kordelii, Desdemony czy Lady 
Makbet. Według Lauwersa Szek-
spir nie różni się wiele od Quen-
tina Tarantino. 

Chęć kontynuacji tej intensyw-
nej opowieści wśród członków 
zespołu artystycznego, obsady 
i ekipy była tak silna, że doprowa-
dziła do powstania drugiej części. 
W Billy’s Joy reżyser Victor Lau-
wers  zabiera się za przerabianie 
sztuk Szekspira. Tym razem zasia-

da do pracy nad komediami. Po 
raz kolejny zapowiada się radykal-
ne przedstawienie poszukujące 
współczesnego pojęcia radości. 
To właśnie premiera, której jeste-
śmy polskim koproducentem. Jak 
wspomniałam, pokażemy ją na 
tegorocznym festiwalu. 

 ▶ Czy zdradzi pani, jak będzie 
wyglądał plakat festiwalu? Jego 
linia kreatywna i kto będzie jej 
autorem?

Wydaje mi się, że nasz tegoroczny 
plakat wzbudzi skrajne emocje. 
Długo przygotowywał go nasz 
grafik, Bartłomiej Wutkowski. Za-
akceptował go zaś ostatecznie ze-
spół kuratorski. Bywały momenty, 
że Bartek miał nas już szczerze 
dosyć, bo, mimo że punktem 
wyjścia dla jego pracy było te-
goroczne motto, okazało się, że 
każdy z nas rozumie je inaczej 
we współczesnym kontekście. Od 
naszych niemądrych wyborów, 
po ekologiczne katastrofy i uza-
leżnienie od internetu. Ponieważ 
jednak wiedzieliśmy, że chcemy, 
aby w środku tych rozważań był 
współczesny człowiek i jego kon-
dycja, wszystkich nas zachwyci-
ła propozycja Bartka ukazująca 
twarz. Nie jest to jednak zwykła 
twarz, a nieco diaboliczny, także 
w swoim uśmiechu, nierealistycz-
ny portret jakiejś istoty, w której 
oczach odbija się światło ekranu. 
Ze względu na swoje bardzo in-
tensywne kolory obraz ten jest 
zarówno fascynujący, jak i niepo-
kojący. Proszę zobaczyć. 

 ▶ Wow! Hipnotyzujący… 

Będzie niesamowicie wyglądał na 
wiatach przystankowych, zwłasz-
cza nocą [śmiech].

 ▶ Jakie jeszcze niespodzianki 
szykują dla gdańszczan i nie 
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tylko twórcy Festiwalu Szekspi-
rowskiego?

W tym roku pokażemy ostatnią 
produkcję legendarnego Petera 
Brooka, mieliśmy ją zaprezento-
wać już w zeszłym roku i liczyliśmy 
nieśmiało na obecność reżysera, 
niestety ten wielki artysta odszedł 
przed festiwalem. Rok później za-
prezentujemy więc Projekt Burza 
w reżyserii Brooka i Marie-Hélène 
Estienne z Théâtre des Bouffes du 
Nord we Francji. Z kolei na samo 
zakończenie festiwalu zabierzemy 
widzów w swego rodzaju medy-
tacyjną ucztę literacką z wielką 
gwiazdą w roli głównej. Aktorka 
Charlotte Rampling i wiolonczelist-
ka Sonia Wieder-Atherton w spek-
taklu Szekspir / Bach nawiązują 
dialog poetycki między sonetami 
Szekspira a suitami Bacha. Char-
lotte Rampling nie trzeba przed-
stawiać. Brytyjska aktorka, znana 
z wielu filmów, autorstwa od Luchi-
na Viscontiego po François Ozona, 
zaznaczyła swoją obecność w kinie 
dzięki magnetycznej grze aktor-
skiej. W dziedzinie muzyki Sonia 
Wieder-Atherton również zajmuje 
poczesne miejsce.  

Pokażemy też Sen nocy let-
niej w  reżyserii Andrija Bilousa 
z Kijowskiego Narodowego Aka-
demickiego Teatru „Mołodyj” 
z  Ukrainy. Od początku wojny 
wspieramy artystów ukraińskich –  
od udzielania im gościny, przez 
świetlicę dla dzieci, aż do wielu 
działań proukraińskich mających 
miejsce przy ubiegłorocznym fe-
stiwalu. W tym roku nie może być 
inaczej.

Przyjedzie do nas także Tim Cro-
uch z Truth’s a Dog Must to Kennel –  
to odważny monodram teatralny. 
Król Lear w konfrontacji ze stand-

-upem i metawersum.
Będzie dużo zagranicznych 

gości: nauczycieli akademickich, 
dziennikarzy, dyrektorów festiwa-

lu, którzy będą prowadzić warsz-
taty, brać udział w spotkaniach 
i tak dalej. Zapraszamy też na 
otwarte próby i warsztaty z twór-
cami produkcji, które gościmy 
na festiwalu. 

 ▶ Słyszałam, że podczas tego-
rocznego festiwalu jest również 
nasz akcent uniwersytecki…

Tak, to prawda! Pierwszy raz bę-
dziemy mieli Hamleta w wersji 
flamenco, w choreografii Jesúsa 
Herrery. To projekt Shakespeare 
Flamenco z Sevilli. Myślę, że opo-
wieść o rodzinie, zemście, władzy 
i morderstwie dzięki swojej in-
tensywności idealnie nadaje się 
do adaptacji w wersji flamenco. 
Dynamiczny taniec połączony 
jest tu z przejmującym śpiewem 
chóru i właśnie do tej współpra-
cy zaprosiliśmy Akademicki Chór 
Uniwersytetu Gdańskiego. Śpie-
wacy będą wykonywać swoje 
partie oczywiście po hiszpańsku. 
Zwróciłam się z tą propozycją do 
rektora Uniwersytetu Gdańskiego, 
profesora Piotra Stepnowskiego, 
który od razu uznał to za fanta-
styczny pomysł. 

 ▶ Na Festiwalu Szekspirow-
skim w  Gdańsku będzie pre-
zentowany również spektakl 
Podchodzisz moją samotność, 
w którym grają osoby z niepeł-
nosprawnościami… 

Spektakl jest rezultatem re-
zydencji w  Gdańskim Teatrze 
Szekspirowskim Teatru Razem, 
który powstał w 2005 roku, a jest 
prowadzony przez Jarosława Re-
belińskiego. Teatr tworzą osoby 
z niepełnosprawnościami, a ich 
spektakl Podchodzisz moją 
samotność, zainspirowany Ro-
meem i  Julią, zadaje pytanie 
o miłość – tę romantyczną, ale 
i tę fizyczną – osób z niepełno-

sprawnościami i o to, czy jest ona 
możliwa do spełnienia. Spektakl 
ten znalazł się na stałe w naszym 
repertuarze, to piękna, bardzo po-
ruszająca i wymagająca wyjścia ze 
strefy komfortu produkcja. Zro-
biona jednocześnie z niezwykłą 
czułością. Cieszymy się, że po-
każemy ją także festiwalowym 
widzom.   

 ▶ W  tym momencie warto 
wspomnieć o projekcie „Szek-
spir dla każdego” ułatwiającym 
dostęp do teatru osobom z nie-
pełnosprawnościami. On ciągle 
ewoluuje. 

Premiera spektaklu Teatru Razem 
Podchodzisz moją samotność tak 
naprawdę rozpoczęła działania 
związane z projektem „Szekspir 
dla każdego”, który finansowany 
jest w ramach projektu granto-
wego Państwowego Funduszu 
Rehabilitacyjnego Osób Niepeł-
nosprawnych „Kultura bez barier”. 
Celem jest wypracowanie i wdro-
żenie nowego modelu dostęp-
ności ofert i zasobów instytucji 
kultury dla osób z niepełnospraw-
nościami4. Tym samym w Gdań-
skim Teatrze Szekspirowskim od-
bywają się szkolenia pracowników 
teatru w zakresie komunikacji 
z  takimi osobami, wprowadzo-
ny został wyróżniony graficznie 
tekstem prostym opis na stronie 
internetowej. Zakupione zostały 
pętla indukcyjna oraz zestawy 
do audiodeskrypcji, a sama sie-
dziba teatru została wyposażona 
w ścieżki naprowadzające, pola 
uwagi oraz mikronawigację we-
wnątrz budynku. To oczywiście 
tylko część naszych działań. 

Niedawno pierwszy raz, przed 
musicalem 1989 zobaczyłam też 
jak wygląda możliwość doświad-
czenia spektaklu w formacie to-
uch tour. Jest on przeznaczony 
dla osób niewidzących, dzięki nie-
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mu są one wprowadzane przed 
przedstawieniem w  tematykę 
tego, co będzie się działo na sce-
nie. Opowiadamy o scenografii, 
można wejść na scenę i dotknąć 
rekwizytów. Tancerki pokazują, 
jak wygląda choreografia, kładąc 
dłonie gości na swoich rękach, ra-
mionach czy biodrach i pokazując, 
jakie układy taneczne wykonują 
podczas spektaklu. To wspaniale, 
że inkluzywność teatru staje się 
normą.

 ▶ Chciałabym teraz porozma-
wiać o  młodzieży skupionej 
w Młodym Teatrze Szekspirow-
skim. Marzena Nieczuja-Urbań-
ska, prowadząca cotygodniowe 
zajęcia aktorka Teatru Wybrzeże, 
zebrała wokół siebie młodzież, 
którą zaraża teatrem. Za młody-
mi aktorami jest już premiera 
spektaklu Klisze, wkrótce kolejna 
premiera – Niech żyje teatr!. Jak 
się można dostać do tej grupy?

Co roku organizujemy otwarty 
nabór. Zajęcia są płatne, to popo-
łudniowa alternatywa spędzania 
czasu dla młodzieży. Okazało się, 
że bardzo wielu licealistów za-
miast siedzieć przed komputerem 
wybiera teatr. Dla mnie osobiście 
to bardzo krzepiąca nowina. Mło-
dzież chętnie też uczestniczy w ży-
ciu teatru. Jej pierwszym dużym 
spontanicznym zadaniem aktor-
skim była tegoroczna Noc Muze-
ów. Postanowiliśmy zorganizować 

„krwawe” zwiedzanie teatru, na-
wiązując do różnych okropieństw 
czasów elżbietańskich. To okazało 
się strzałem w dziesiątkę, bo ko-
lejka miała chyba ze sto metrów, 
a  i  tak około dwustu osób mu-
sieliśmy zaprosić na przyszły rok. 
Tłum ludzi ciągle napływał! Nasi 
aktorzy z Młodego Teatru Szek-
spirowskiego wcielali się w różne 
szekspirowskie role i  myślę, że 
mieli z tego dużo frajdy. 

Swoją pierwszą produkcją zaty-
tułowaną Klisze młodzież meta-
forycznie przyłożyła nam między 
oczy. Pamiętam, że przed premie-
rą wygłosiłam krótką przemowę. 
Ogłosiłam, że tak naprawdę nie-
ważne, jaki będzie teatralny efekt 
działań młodych ludzi, że liczył się 
sam proces, to, czego się nauczyli, 
to, że wybrali nas, a nie internet. 
No i okazało się, że oni nas wy-
brali, żeby wykrzyczeć ze sceny 
dorosłym swoją historię, pokazać 
swoje miejsce w ekosystemie ro-
dziny, szkoły, dojrzewania, relacji 
towarzyskich. To był tak mocny 
spektakl, zakończony zresztą 
tragicznym finałem, że po nim 
dosłownie wtargnęłam na scenę 
i powiedziałam, prawie ze łzami 
w oczach, że chcę ich przeprosić 
za wcześniejsze słowa. Przyzna-
łam, że to, co zobaczyliśmy, było 
jednym z mocniejszych doświad-
czeń teatralnych, które przeżyłam 
w ostatnich miesiącach.

 ▶ Jest jeszcze jeden ciekawy 
projekt Gdańskiego Teatru 
Szekspirowskiego, na który 
zwróciłam uwagę: w tym roku 
będzie miała miejsce ósma 
edycja wydarzenia o nazwie 
Teatralny Pasjans, w którym 
grupy seniorów, uczniów i osób 
z niepełnosprawnościami zmie-
rzą się z tekstami Otella, Ko-
riolana i Wesołych kumoszek 
z Windsoru. Pod okiem przy-
dzielonych reżyserów będą się 
przygotowywać do wielkiego 
występu, który nastąpi między 
4 a 6 grudnia. 

Tak, pomysłodawcą tego przed-
sięwzięcia był nasz dział eduka-
cji pod wodzą Anny Ratkiewicz, 
a  projekt powstał jeszcze pod 
dyrekcją profesora Jerzego Li-
mona. Partnerem tego projektu 
jest Fundacja Theatrum Geda-
nense, organ założycielski naszej 

instytucji. To projekt skierowany 
do grup uczniów, seniorów oraz 
osób z niepełnosprawnościami 
z Trójmiasta i okolic. W swoich 
lokalnych ośrodkach czy miejsco-
wościach, pod opieką profesjo-
nalnych reżyserów teatralnych, 
uczestnicy przygotowują własną 
adaptację sceniczną jednego 
z dzieł Szekspira. Jeden tekst jest 
jednocześnie przygotowywany 
przez jedną grupę seniorów, jed-
ną grupę uczniów i jedną grupę 
osób z niepełnosprawnościami5. 
Choć na co dzień grupy te to 
trzy różne światy, w Teatralnym 
Pasjansie mówią tym samym ję-
zykiem – tym samym tekstem 
teatralnym. Jedni po drugich 
wcielają się w te same role, oglą-
dając się nawzajem i integrując. 
Ten projekt uczy szacunku do sie-
bie nawzajem i pokazuje już od 
siedmiu lat, że grupy te nie tylko 
potrafią się porozumieć, ale też 
świetnie się przy tym bawią.

 ▶ Porozmawiajmy jeszcze 
o  współpracy Teatru Szekspi-
rowskiego z  Uniwersytetem 
Gdańskim. 23 kwietnia, w dzień 
urodzin Szekspira, w ramach kon-
ferencji „Szekspir (nie)poprawny 
politycznie” o Szekspirze, nie tyl-
ko zgodnie z kanonem, rozma-
wiali naukowcy z Polski, Niemiec 
i Wielkiej Brytanii. W spotkaniu 
wzięło udział dwoje naukowców 
z Uniwersytetu Gdańskiego. Dok-
tor Barbara Świąder-Puchowska 
z Zakładu Kulturoznawstwa opo-
wiadała o inscenizacjach Hamle-
ta na polskich scenach, a doktor 
Michał Pruszak z Akademickiego 
Centrum Języka Polskiego i Kul-
tury Polskiej dla Cudzoziemców 
opowiadał o poprawności poli-
tycznej w adaptacjach twórczo-
ści angielskiego dramaturga6. 
Czy takich wydarzeń z udziałem 
UG i innych uczelni planowanych 
jest więcej?
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się, że muszę powstrzymywać 
Marię, bo jej przyjaźń z uniwer-
sytetem powoduje, że czasem 
na widowni jest niewiele miej-
sca dla widzów spoza uczelni 
[śmiech]. A tak poważnie – cie-
szę się, że nasze instytucje są 
tak blisko. Bardzo wierzę w ma-
riaż kultury z edukacją. Ja sama 
także realizuję go na poziomie 
praktycznym, ucząc studentów 
Wydziału Filologicznego UG 
na kierunku, który założył na 
uczelni profesor Jerzy Limon –  
zarządzanie instytucjami arty-
stycznymi. 

 ▶ Koncert Waglewski Fisz Ema-
de, spotkanie z Mariuszem Szczy-
głem czy Katarzyną Kasią w ra-
mach cyklu „Bezradność filozofa”, 
własne produkcje, prezentacja 
najciekawszych i najbardziej na-
gradzanych spektakli z  Polski, 
międzynarodowa współpraca, 
Festiwal Szekspirowski. Te aktyw-
ności pokazują, jak bardzo Teatr 
Szekspirowski tętni życiem. Tak 
jak pani chciała i jak pisała w swo-
im programie kadencyjnym: „Jeśli 
miejsce to ma tętnić życiem, to 
każdy, niezależnie od swojego 
intelektualnego zaangażowania 
w kulturę na co dzień, powinien 
znaleźć w nim coś dla siebie”. Zre-
alizowała pani większość zamie-
rzonych w tamtym czasie celów?

Staram się je, wraz z moim wspa-
niałym zespołem, realizować cały 
czas. To nie jest skończony proces. 
Dla mnie celem jest, abyśmy byli 
przez widzów zrozumiani, pożą-
dani, aby widzowie wypatrywali 
tego, co się u nas dzieje. Przewagą 
teatru impresaryjnego jest to, że 
większość wydarzeń jest u nas 
jednorazowa, dlatego my sami 
także nigdy nie mamy czasu się 
nudzić, codziennie dzieje się coś 
nowego! [śmiech]

Organizatorem tej konferencji 
było Polskie Towarzystwo Szek-
spirowskie, z którym mam przy-
jemność współpracować, a jego 
członkowie to przyjaciele teatru. 
Są w nim także nasi pracownicy. 
Jednak takich wydarzeń z udzia-
łem Uniwersytetu Gdańskiego 
było sporo, najczęściej organi-
zowane były one wspólnie lub 
z inicjatywy Fundacji Theatrum 
Gedanense. Od razu przycho-
dzi mi na myśl cykl wydarzeń 
pod wspólnym tytułem „Jerzy 
Limon. Inspiracja, Dialog, Po-
lemika”, który zorganizowa-
ny został w pierwszą rocznicę 
śmierci profesora. Dotyczył jego 
twórczości oglądanej z różnych 
perspektyw. W  programie 
znalazły się: międzynarodowa 
konferencja naukowa i koncert 
w naszym teatrze, a na Uniwer-
sytecie Gdańskim – projekcje 
filmowe, spektakl, wystawa w Bi-
bliotece Głównej oraz nadanie 
sali teatralnej imienia profeso-
ra Jerzego Limona. W komite-
cie organizacyjnym z ramienia 
Uniwersytetu Gdańskiego za-
siedli między innymi profesor 
Zbigniew Majchrowski i doktor 
Agnieszka Żukowska.

Nadmienię, na marginesie, że 
ostatnio miałam przyjemność 
wraz z  przyjacielem naszego 
teatru, rektorem Piotrem Step-
nowskim, oprowadzać po na-
szym budynku grupę rektorów 
z całej Polski. Cieszy mnie, że wła-
dze uczelni uznały, że to właśnie 
historia naszej instytucji jest war-
ta opowiedzenia zaproszonym 
gościom. Nasza współpraca ma 
też bardzo praktyczny wymiar. 
Dzięki Marii Gostyńskiej, mojej 
pełnomocniczce do spraw relacji 
z partnerami teatru, przyciąga-
my coraz więcej studentów UG, 
a także regularnie odwiedzają 
nas pracownicy uczelni. Zdarza 

 ▶ Z perspektywy tych dwóch 
lat – jaki jest Gdański Teatr Szek-
spirowski zarządzany przez dy-
rektorkę Agatę Grendę?

Międzykulturowy, międzydyscy-
plinarny, międzynarodowy, 
międzyludzki. Jest pomiędzy 
gatunkami, pomiędzy pokole-
niami, pomiędzy sztukami. To 
jest pierwsze, co przychodzi mi 
do głowy. 

 ▶ W zeszłym roku powiedzia-
ła mi pani, że najmocniej czuje 
obecność profesora Jerzego 
Limona w ludziach, którzy tu 
są. W jego pracownikach. W ich 
wspomnieniach. Nadal tak jest?

Tak. Nadal tak jest. Profesor zawsze 
będzie w naszych sercach. Wspo-
minamy go, on pojawia się we 
wszystkich anegdotach o teatrze. 
Codziennie mówimy o nim pod-
czas lekcji dla młodzieży, podczas 
zwiedzania teatru przez turystów. 
Profesor jest pomysłodawcą i twór-
cą tego teatru, więc zawsze będzie 
z nami. Czy pamiętam o nim na 
co dzień? Raczej podskórnie, pod-
świadomie. Dużo działań podej-
mujemy z Fundacją Theatrum Ge-
danense, jestem w nieustannym, 
merytorycznym i  inspirującym 
kontakcie z Justyną Limon, żoną 
profesora, która sama jest bardzo 
kreatywną organizatorką wielu wy-
darzeń poświęconych dziedzictwu 
Jerzego Limona. Mając w sercu 
profesora, patrzymy jednak w przy-
szłość, a w teraźniejszości staramy 
się realizować jego idee. Od kiedy 
zostałam dyrektorką, realizuję tak-
że własną wizję tego teatru, teatru 
wielu możliwości, jak mawiał mój 
wspaniały poprzednik. 

 ▶ Dziękuję za rozmowę.

Sylwia Dudkowska-Kafar
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1 https://festiwalszekspirowski.pl/pl/szekspiroff-wyniki-naboru/
2  https://festiwalszekspirowski.pl/pl/nowy-yorick-konkurs-dla-rezy-

serow/
3  https://pomorskie.eu/jestes-mlodym-rezyserem-inspiruja-cie-dzia-

la-szekspira-ten-konkurs-jest-dla-ciebie/
4  https://kultura-bez-barier.pfron.org.pl/informacje-o-projekcie/
5  https://teatrszekspirowski.pl/edukacja/teatralny-pasjans-7/
6  https://ug.edu.pl/news/pl/5177/szekspir-niepoprawny-politycznie

Po sisu i hygge na gdańską  
skandynawistykę 

Z prof. Katarzyną Wojan i mgr. Tomaszem Archutowskim  
z Instytutu Skandynawistyki i Fennistyki Wydziału  

Filologicznego UG rozmawia Tomasz Neumann

Plakat promujący tegoroczny Festiwal Szekspirowski


